
Publiczna, czyli państwowa  

Jak kraj długi i szeroki protestują publiczne, czyli państwowe szpitale, szczególnie 

powiatowe, pozbawione pieniędzy na utrzymanie swoich placówek. Nie mają z czego 

opłacić podstawowych świadczeń, bo Narodowy Fundusz Zdrowia nie dostaje 

pieniędzy z kasy państwowej, a brakuje ponad 18 mld zł. Już to przerabialiśmy za 

poprzednich rządów Tuska („piniędzy nie ma i nie będzie”). Na co były te wszystkie 

plany budżetowe, skoro od razu było wiadomo, że publiczna służba zdrowia pod 

rządami Donalda Tuska będzie przechodzić tę samą „transformację” jak cała polska 

gospodarka. Czy w jakimś sektorze gospodarki poprawiło się w ostatnich dwóch 

latach? Wszędzie się pogorszyło, bo takie było i jest założenie programowe liberałów 

Tuska, obojętnych na sprawy bezpieczeństwa Polaków. Polska nie musi być ambitna, 

nie musi się rozwijać. Im wcześniej stanie się niewypłacalna, tym szybciej 

„zaopiekuje” się nami niemiecka Unia Europejska, oczywiście po wcześniejszym 

zlikwidowaniu narodowej złotówki i zastąpieniu jej przez euro. Niszczenie państwa 

przebiega wielotorowo: od gospodarki, demokratycznych instytucji, poprzez wymiar 

sprawiedliwości i prawa obywateli. W każdej z tych dziedzin łamana jest polska 

Konstytucja, a jeśli chodzi o służbę zdrowia łamany jest podstawowy art. 68 

Konstytucji gwarantujący prawo i równy dostęp do służby zdrowia finansowanej ze 

środków publicznych oraz szereg innych obowiązków państwa odnośnie do leczenia 

dzieci, opieki nad kobietami ciężarnymi, osobami niepełnosprawnymi czy osobami w 

podeszłym wieku. Konstytucja w Polsce właściwie już nie obowiązuje. Jest dziś 

jedynie zbiorem pobożnych życzeń, a obywatele pozostają kompletnie bezbronni 

wobec antypolskiej polityki rządu Donalda Tuska. I nie przemówi do niego i całej jego 

koalicji 13 grudnia art. 82 Konstytucji przypominający, że „obowiązkiem obywatela 



polskiego jest wierność Rzeczypospolitej oraz troska o dobro wspólne”. Powszechnie 

uważa się, że specjalnie wywołany przez rząd kryzys w służbie zdrowia poprzedza 

zamiar przeprowadzenia powszechnej prywatyzacji. To powrót do czasów, kiedy w 

2007 roku posłanka Platformy Obywatelskiej Beata Sawicka zapewniała agenta CBA o 

„kręceniu lodów na służbie zdrowia”. W każdym poważnym kraju demokratycznym 

funkcjonuje obok prywatnej służby zdrowia także państwowa i systemy ją 

wspomagające, jakim jest nasz NFZ. Uzyskując swego czasu zezwolenie na pracę w 

USA, od razu otrzymałem kartę Social Security. Pracodawca wypłacał mi pensję 

poprzez bank, który opłacał moją składkę na ubezpieczenie zdrowotne. U nas czyni 

to pracodawca, ten sam, który tradycyjnie za rządów Tuska, ograniczył albo 

zaprzestał wpłat podatkowych, stąd drastyczny spadek przychodów państwa 

skutkujący dziś brakiem finansowania służby zdrowia. Ale tak najwyraźniej miało być 

i tak będzie nadal, skoro wyborcy wybierają Polskę liberalną, a nie solidarną. 

Dramatyczny stan polskich szpitali jest szeroko komentowany głównie w solidarnych, 

konserwatywnych  mediach. Ale i tam utrzymuje się pewne nieporozumienie. 

Prywatyzacja szpitali czy jak to się nazywa „komercjalizacja” nie może obejmować 

państwowej służby zdrowia. Ta nigdy nie może być traktowana jak inne sektory 

gospodarki. Szpital publiczny nie może być „przedsiębiorstwem” nastawionym na 

dochód czy zysk, ale wskutek wadliwej polityki państwa może przestać istnieć w 

dotychczasowej formie, zamieniając się w szpital kierowany przez jakąś prywatną 

spółkę. Już teraz zamykane są oddziały porodowe, a nawet chirurgiczne czy 

kardiologiczne. Limity przyjęć na zabiegi, które według zapewnień ludzi Tuska miały 

zostać zniesione, tak głosili politycy PO przed wyborami w 2023 roku, wydłużyły się 

kilkakrotnie, a bajki o tym, że lekarz będzie dzwonił do pacjenta albo że pacjent 



nieprzyjęty do szpitala publicznego, ale dysponujący rachunkiem za wykonanie 

zabiegu w szpitalu prywatnym będzie mógł żądać od NFZ zwrotu pieniędzy, to lektura 

dla więcej niż naiwnych. Należy się tylko dziwić, że Polacy po raz kolejny dali się 

nabrać kłamcom, bezwzględnym cynicznym politycznym hochsztaplerom. I dodajmy 

kompletnym nieukom, bo jak nazwać posłankę z Nowej Lewicy wspomagającą 

koalicję z Tuskiem, która nie wie, ile jest 7 razy 9. Chodzi o posłankę Annę Marię 

Żukowską.   

Zyskiem szpitala czy dochodem szpitala publicznego, jest, jeśli mamy używać tego 

niewłaściwego terminu, wyleczony i zdrowy pacjent-obywatel, kolejne dziecko 

urodzone bezpiecznie w najbliższej porodówce, każda wyleczona osoba, która 

pracując dla Polski, opłacała co miesiąc składki zdrowotne. Publiczna służba zdrowia 

to nie żadna łaska czy przywilej, ale obywatelskie prawo zagwarantowane w 

konstytucji. Prawo, które jest dziś świadomie łamane przez rząd Donalda Tuska. 

Dodajmy, że poważne demokratyczne państwo ma też obowiązek zająć się ochroną 

zdrowia ludzi, nazwę ich społecznie niezaradnymi, którzy z różnych powodów nie byli 

w stanie się ubezpieczyć i płacić regularnie składki zdrowotnej, a znaleźli się w 

potrzebie. Tymczasem ostatnio zobaczyliśmy coś zgoła przeciwnego. Senator KO 

Tomasz Lenz, bez kolejki, bez oficjalnych uzgodnień ze szpitalem, bez odpowiedniej 

dokumentacji medycznej, z prywatnym lekarzem, organizuje zabieg chirurgiczny dla 

swojego syna w publicznym szpitalu w Aleksandrowie Kujawskim. Czy o to chodzi?  

361 wSieci 27.04.2026 
www.wojciechreszczynski.pl  

 

http://www.wojciechreszczynski.pl

